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P
olakowi z „Dzikiego Zachodu”, czyli Dolne-

go Śląska, Kielce kojarzą się z dworcem,

gdzie… powiedzmy, w i e j e niemiłosiernie.

Chłopak z Kieleckiego to zaś po prostu „kielecki

scyzoryk”.

O nie mniej dziwnych skojarzeniach pewnej mie-

szkanki Belfastu można się natomiast przekonać

w podlegnickim Chocianowie na Dolnym Śląsku.

Właściwie już za Chocianowem stoi leśniczówka,

w której zamieszkała irlandzko-angielska para terie-

rów irlandzkich sprowadzona do Polski przez Maria-

na Cisowskiego. Psy znalazły tu znakomite warunki.

Ogrodzona drewnianym parkanem połać terenu, wo-

kół dziesiątki hektarów lasu, jakieś mokradła i sa-

dzawki oraz... zagroda z najprawdziwszym dzikiem.

Sąsiedzi żyją ze sobą zgodnie, jak Pawlak z Kargulem,

wiadomo – najważniejsze mieć blisko swojego wroga.

– Pertraktacje przed zakupem Boya przebiegały zna-

komicie do momentu, kiedy angielscy hodowcy do-

wiedzieli się, że szczenię zamieszka w Polsce – opo-

wiada Marian Cisowski, któremu w kupieniu irlanda

pomagała rodzina z Anglii. – Widocznie Polska koja-

rzyła im się z dzikim krajem nad Wołgą, gdzie marze-

niem leśnika o skromnych dochodach jest wydanie

kilku tysięcy funtów (po  kilkuletnim oszczędzaniu)

na sprowadzenie psów z Anglii tylko po to, żeby zro-

bić z nich pieczeń, albo zamęczyć je w inny wymyśl-

ny sposób. Mentalność Brytyjczyków jest dziwna,

może jakoś wiąże się to z lewostronnym ruchem dro-

gowym. Pani Cappa okazała się jednak nietuzinkową

osobą. Poślubiła Pakistańczyka, co w kręgu jej konser-

watywnych przyjaciół uznano za szczyt ekstrawagan-

cji. Teraz zdecydowała się sprzedać psa do dzikiej Pol-

ski, ba – nie tylko sprzedała mi pięknego psa, ale po-

mogła także kupić sukę w Wielkiej Brytanii.
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